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4 W rz e ś n ia 1855 roku. .M 233. Julro Ś Ś .  Wawrzyńca i Justyniana B. W.
Wschód s ło ń .  o god. 5 min. 18. —  Zachód o g. 6  m. 3 8 .

W  kościele p o - P a  inskim Sgo Ducha,  w Sobole, to jes t  dnia 
8 W rześn ia ,  p rzy  a doroczny  odpust  ośm iodniowy INarodze- 
nia Najświętszej 1’a 'i.y .Mttrji Uroczystość la odbyw ać  się b ę ­
dzie zw y k ły m  obrzędem  odpustów kośc ioła .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
— NAJWYŻSZYM ukazem, z dnia 27 Lipca, z w ła s n o rę c z ­

nym JEGO CESARSKIEJ M O Ś C I  podpisem, do kantoru dworu 
wydanym, panny hrabianka Marja Po tocka  i Juija  Skripicyn, 
NaJM IŁOŚCIW IEJ mianowane zosta ły  pannami honorow em i 
ICH CESARSKICH MOŚCI NAJJAŚNIEJSZYCH CESVRZO- 
WYCH

— Asesor kolepjalny F re y tag  de Lonnelioven, p ierwszy se ­
kretarz pose ls tw a CESARSKO-Hossyjskiego w Rio Janeiro ,  
mianowany zosta ł  konsulem jenera lnym H ossy jsk im  w H a m b u r ­
gu, i sekretarzem pose lstw a w  pose lstwie CESARSKIE.tl 
tam ie .

R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró le s tw a  P olskiego. 
( D o k o ń c z e n i e . )

III P rzez  rozp o rz ąd zen ia  komisji rządow ych  i władz  o d - 
dzielnych, w wydziale  kotn. rząd spraw  w e w n .  i duch. p r z e ­
niesieni, na w łasne  żądanie: hu im. ni. Stoczka w gub Litbelsk. 
Piotr Cwierdzuiski, na p. o hu t  m. m. P a w ło w a  w tejże guber.;  
burnt, m. Paw łow  a Jan  .W iśniew ski, na p. o. hurm. in. Stoczka,  
burm. m. Krasnego-stawu w gub. Lubel* Stanisław Zelkowski:  
na p o. borni m. Marjampnla w gub.  August.  Dla dobra służby; 
burnt, m. Droh iczyna w gub. Lubel .  Hieronim Witoszyński,  ua 
p. o.  burm. m. Ostrowa w tejże gub.;  burin, m. Che łm a w gub. 
Lubel., sekr.  koleg. Jan Huskowski,  na p. o. burm. m. Hrub ie­
szowa w Ićjże gub.;  burm. rn. W isztyńca  w gub. August. Michał 
Stankiewicz, na p. o. burin. m. Sere je  w tejże gub.;  i burnt, ni 
to ź d z ie je  w gub. August. S ew ery n  Śadowski.  na p. o. burnt, m. 
W isztyńca  w tejże gub. Uwolnieni od obow iązków  na w łasne  
żądanie: rachm biura naczel pow. Łuków*. Jó z e f  Bukow ski  
i sekr. urzędu łekars.  gub.  Radoms. Karol Hoffmann. W banku 
Polskim mianowani: kontr  klasy le j ,  radca Iton. Józef  B arano­
wski.  p. o. nacz oddz.; rachm. kl. 2ćj  Karol Szaniawski,  p. o. 
kontr. kl. Ićj, djetar jiisz Bonaw entura  Jabłoński ,  p. o. rachm. 
kl. 2ój; rendan t drukarni  E dw ard  Miaskowski,  p. o. kontr.  kl. 
2ćj; rachm. kl. 3ej F ranciszek  Rutowski,  p. o kontr .  kl. 2ej; p o ­
mocnik kontr. Juljan Arendurski ,  p. o. kontr. kl. 3ćj; podrachm. 
Ludwik Moczarski, p. o. pont. kontr  ; rachnt. kl Ić j  Marcin 
Krieger, p. o. buch. kl. 2ej; rachm. kl. 2ej Adolf  F ialowski,  p. o 
kontr .  kl. 2ój; rachm. kl. 3ej Felix Meciszewski,  p. o. rach. kl. 
2ej;  podrachm. Antoni Siennicki,  p. o. rąchnt. kl. 3ej; djetarjusz 
Edw ard  Jeb ler ,  p. o. rachm. kl. 3ćj: podsekr. W ito ld  Pniewski,  
p. o. rendanta  drukarni;  pomoc, iuspek. Ferd. W ohlgenm t,  p. o. 
insp drukarni  Przemianowani: kon tr  Alexand Paprocki,  p. o. 
rachm. ki le j ,  i kon tr  W ła d y s ła w  W ojciechow ski ,  p. o rach 
kl 3ći W  okręgu naukow ym  W a rsz a w sk im  mianowani: naucz, 
szk o ły  powiat."3ej li lologicznej w W arszaw ie  Jó z e f  Puternicki,  
naucz, sz ko ły  powiat,  real przy ulicy Leszno w  Warszawie; 
naucz,  szko ły  powiat.  2ej filologicznej w W arsz  Jan  Sumiński, 
naucz, szko ły  powiat  3ej filologicznej w' W arszawie; młodszy 
pont. dyrek to ra  obse rw  astrom, i zarazem naucz, w  szkole ra -  
hinów w W arszawie, sekr.  koleg  Leopold Berkiewicz,  naucz, 
szko ły  pow. ’Jej filolog w W arsz aw ie ,  z pozostawieniem w o -  
bowiązkaoh niłnd. pomoc, dy tek .  o b s e rw :  nauczy, szko ły  pow. 
realnój przy ulicy Fre ta  w W arszawie Piotr P isarzewski,  nnucz. 
szk o ły  rabinów w W arszaw ie ,  z pozostawieniem przy do tych­
czasow ych  obow.;  s tudent g łów n.  inst. pedagog, w St Petersb. 
Eustachy  Ja n u czk o w , naucz, szko ły  pow. realnej przy  ulicy 
Leszno w  Warszawie; naucz języka  niem. szkoły  pow. w  Ł o ­
wiczu Jan  Aspis, naucz ,  języ k a  niem. szko ły  pow. realnej przy 
Ulicy Leszno w W arsz aw ie ;  naucz, języ k a  nietn. w szkole  pow. 
realnej w  W ło c ła w k u  R obert  W en d le r ,  naucz, ję z y k a  nietnieck. 
W szkole  pow . w Łow iczu ;  naucz, języ k a  niem. w szkole wyż- 
szój realnój w Kaliszu Henryk Brauer ,  naucz, j ę z y k a  niemieck. 
w szkole pow. realnej w W łoc ław k u ;  m łodszy  guw er .  August 
W o y ck e ,  naucz, językn  nietn. w  szkole wyższej realnej  w  Kali­
szu; w ykw alif ikow any  kandydat w komit. exsmin. Anastazy Do­
browolski ,  naucz, rysim, i kaligr. w szkole powiat,  w Łowiczu;*  
nadzorca etat. szko ły  pow . w Sieradzu Alexander  Strasburger,  
nadzorcą etat.  sz ko ły  pow. w Rawie; nadzorca etat. szk o ły  pow. 
W Kawie A lexander  P rzew łock i ,  nadzorcą etat.  szko ły  powiat, 
w Sieradzu; w ykw alif ikow any  kandydat w, komit.  examin. F e ­
lix Rybiński , naucz, rysun. i kaligr.  w  szkole pow. w  Sieradzu; 
•tarszy naucz. gimn. guber .  w Lublinie, radca d w oru  Eugenjttsz 
S tepanow , starszym naucz. inst. szlachec. w W arszawie;  s tudent 
t l ó w n .  instyt. pedagogicz.  w St. P e te r sb a rg u  Joachim Bieliński, 
starszym naucz, w  inst. szlach. w W arszaw ie ;  młodszy nauczy,  
gimn. gubern .  w  S uw ałkach ,  radca hon. Dymitr Krawczenko, 
starszym nnucz. gimn. gubern .  w Lublinie; s tuden t  g łó w n .  inst. 
pedag. w St. P e te rsburgu  Bazyli Markianowicz, młod. nauczyc. 
gimn. gubern .  w  Suwałkach; by ły  naucz, szko ły  pow. o 5 k la­
sach w P uł tusku  Ignacy Cleślicki, naucz,  szko ły  pow. o i  k la­
sach w Siedlcach;  naucz, języka nientiec. w  szkole pow. realnej  
I>rzy gimn. gubern. w Radomiu Karol Knhn, naucz, języ k a  n ie -  
atiec. szko ły  po w .  o 5 klasach w Siedlcach;  naucz, ję z y k a  n ie-  
tniec. w  szkole  wyższej realnej  w  Kielcach Jó z e f  Świderski,  
naucz, języka  niem. w  szkole pow. realnój przy gimn. gubern .  
W Radomiu; naucz, j e ż y k a  niem. w szkole pow . w  Wieluniu 
Robert  Kromer, naucz, ję z y k a  niem. w szko le  w yzszój realnój 
W Kielcach; wykw alif ikow any  kandydat w komit. examin.,  nau­
czyciel  szko ły  elem en. przy kościele e w a n g  -re form , w  W a r ­
szawie Jan Kitzman, naucz, ję z y k a  niem. w  szkole pow. w  Wie­
luniu; kandydat CESARSKIEGO uniw ersy te tu  w Moskwie Jakób 
Zaleski, naucz, szko ły  pow. w  Mławie: nauczy,  sz ko ły  powiat,  
b  Mławie Marjan Malicki, naucz,  szko ły  pow . realnej  przy  gi- 
tnnaz. guber.  w  P łocku , i g u w e rn e r  niższy Teodor  Keil, guwer.  
"Hodszym w  inst. szlach. w  Warszawie.  Zmarli  w ykreśleni  zo -  
stają z lis ty urzędników: rachm. w ydz.  admin. w  rządzie guber.  
^ a r s z .  Karol Gadomski; rachm. wydz. admin. w rz. gub. Płock, 
l.ńzef Kleczewski;  burin,  m. Hrubieszowa w  gub. Luhel. Alexan. 
bukowski;  hurm. i i i . Kazimierza w  gub. Warsz: Jó z e f  Chrzano­
wski; burm. m. Kurzelowa w  gub. Radom. W incen ty  M yszkow­
ski, i burm, m. Wąsosza w  gub. August. Kazim. S oko łow sk i .—

(P o d p is j ł )  Namiestnik, Jene ra ł-F e ld m arsza łek ,  Książę W arsz a­
wski,  hrabia Paskew icz-Lryw ańsk i .

W a r s z a w s k i  g h e r - p o l i c  m a j s t e r  — Na zasadzie 
upoważnienia  w ładzy wyższej, od 1 Poźdz r. z. postanowioriem 
zostało ,  ażeby chleli i bułki w mieście tutejszem sprzedawano 
na wagę,  i o tern Publiczność, przez wszystkie pisma tutejszo u -  
p rzedzoną została Porządek  ten zaprowadzony w widokach 
dobra pub licznego ,daje  każdemu z kupujących w sze lką  ła tw ość  
sprawdzać na miejscu wmgę kupionego przedmiotu  i p r zek o n y ­
wać się, ozy nie oszukują go na wadze; tern samem z kupujących 
ustanowiłaby gie nieustająca kontrnia. a to p rzyczyni łoby  się do 
ukrócenia  nadużyć niektórych piekarzy i len rodzaj p o s tę p o w a ­
nia uchy li łby  narzekania na n iedow agę.  Ponieważ zaś prawie 
wszyscy kupu jący  cbleb  i bułki  nie przestają pod ług  d a w n e g o  
zwyczaju  kupow ać  na oko czyli na sztuki, nie sprawdza jąc  ich 
wagi; z tych więc. pow o d ó w  Warszawski o ber -po l icm ajs te r  
w z y w a  jak  najusilniój i prosi, ażeby każdy bacząc na w łasne  
dobro, nie na oko czyli  sztuki kupow ał ,  lecz zawsze na wagę; 
a gdyby k tóry  z piekarzy lub przekupniów  ok aza ł  najmniejszą 
w tym względzie  niechęć, aby donoszono o tein natychmiast 
miejscowej służbie, lub mnie samemu, czyto ustnie lub piśmien­
nie na papierze zwyczajnym bez stępia , dla wymierzenia kury 
na winnego — Jenera ł-m ajor ,  G o r ł  ó w.

— W y sz e d ł  z druku  B ib ljo tek iW arszaw skie j  zeszyt  CLXXVII 
za m. Wrzesień i zaw iera  co następuje:  Djarjusz życia Ignacego 
Łopacińskiego pisarza skarb. \V. K. Lit., brata rodzonego w o ­
jew ody  brzeskiego.— Edyp król. T ragedja Sofoklesa, t łum aczy ł  
z g reck iego  Kazimierz Kaszowski (dokończenie)  — Spiż s ł o w a ­
cki,  przez Ludwika Zejsznera (dokończenie)  — W ę d ró w k a  ziem­
ska i apoteoza  artysty. Dwa szkice dram atyczne .  P rz ek ład  
z Getego, p rzez B o les ław a-W ik to ra .— Kronika zagraniczna li ­
te racka ,  naukow a i ar tystyczna. W ystawa powszechna w P a ry ­
żu. III W y s taw a  przem ysłow a:  środek wielkiej  nawy; g a lw a -  
no-plastyka  — W y s ta w a  sztuk pięknych: akw arel le  angielskie, 
galerja francuska; Ing res .— Paryż ,  dramat Paul-Meurica.— Pani 
de Girardin — Wiadomości li terackie. — W ycieczka botaniczna 
w Tatry , odbyta w r.  1854, p rzez Felixn Berdan. — Kronika li ­
teracka. Po d ró ż  na Wschód przez Maurycego Manna, 3 tomy; 
Kraków  1854-— 1855. Msza F e rdynanda  Dulckena, Berl ioz .— 
Muzyka kośc ie lna .— Dtilcken.— P. Sikorski i j ego  a r ty k u ł  w N  
116 Gazety Codziennej.— Rozbiór Mszy D ulckena.— Pan S ikor­
ski jako  krytyk  — Rozmaitości Szczegóły  wyświecające  p o w o ­
dy zerwania um ó w  małżeńskich królewicza Jakóba  Sob iesk ie ­
go z księżną R adz iw iłłow a  Brandeburską, p rzez Alexandra 
W ejner ta .  — Kronika bib ljograf iczna— Doniesienia li terackie. — 
Dostrzeżenia m eteorologiczne  za m lipiec r b.

— Księgarnia i skład nut muzycznych R Friedle ina, przy u -  
lięy Senatorskimi Ner 160, o trzym ała  następujące now e  dzieła: 
„ Ż y w o t  Sój Z ity ,"  p rzez  barona M ontreu i l ,  z f rancuskiego,  k. 
30 „Suinmarjiisz albo zebranie przedniejszych nauk i pobudek 
duchow nych ,  z dzie ł  Sej T eresy  od Pana J e z u s a , "  przez ks.  S e -  
bast jaua  Nucerina karmelitę , kop. 60  , .H » p o n ,“  pow ieść ,  w j ę ­
zyku b iałoruskiego ludu uapisana przez Marcinkiewicza, rs. 1.
, .W ieczernice  i o b łą k a n y ,"  poezje  W D. Marcinkiewicza,  rs. I . 
De G erand 'a  „ 0  udoskonaleniu moralnem czyli  o uksz ta łceniu  
samego sieb ie ,"  p r z e ło ż y ł  z francuskiego Michał Bohusz S z y -  
fzko,  3 tomy, rs. 4 kop. 50; i Jachow icza  „Książeczka dla S tef-  
c j a ,"  kop. 50.

  , ,Nowa m etoda praktyczna  i ła tw a  nauczenia  się w  k ró t ­
kim czasie języka niemieckiego z zastosowaniem do użytku m ło ­
dzieży po lsk ie j ,"  kurs pierwszy przez Alina, w ysz ła  z druku 
nak ładem  księgarni B Lessmana, i sprzedaje  się we wszystk ich  
księgarniach w W arsz aw ie  i na prowincj i  po kop 30.

  „R e v e r ie  de Varsovie,"  skom ponow ane na foFtepiau
przez W acław a Raudny. w ysz ły  nakładem litografji J. Muller, 
przy ulicy Senatorskiej  Ner  4671), w pros t  0 0 .  Reformatów, i są 
do nabycia  vy sk ładach  m uzycznych  w" W arszaw ie ,  w  Lublinie 
u Hotza,  w Wilnie u O rgelbranda i w i e j ż e  litografji jpo k. 30.

  W y s z e d ł  z druku na p ięknym welinie w ierszyk  S tan is ła ­
w a Jachow iczz ,  pod ty tu łem „R ady  wuja dla s io s l rz en ^ ,"  z a ­
wierający treściwie zebrane  przestrogi dla m łodych p łń te n e k ;  
cena kop 10. Przedaje się we wszystkich księgnrniacli i s k ł a ­
dach. Skład  g łó w n y  u p Rudolfa Friedleina przy ulicy S e n a ­
torskiej, dostać można także i u p. Krupeckiego, K ra k o w sk ie -  
Przedniieśfcie.

—  Ciągnienie 2ej klasy 86ej loterji klasycznej,  rozpoczętem  
zastanie  25 Sierphia  (6 W rz e ś n ia )  r b.

—  W  dniu w czora jszym  zachorow ało  na cho le rę  osób 29, 
w tej liczbie z pow .  W arszawskiego osoba I ,  w yzdrow ia ło  7, 
umarło  9, pozostaje w  kuracji  oaób 141.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 2 9  S ierp n ia . M orning C hronicie  donosi, 
że rodzina królewska pozostanie na wyspie W ight do 
5  września. W  tym dniu przybędzie na noc do p a ła ­
cu Buckingham, a nazajutrz uda się przez Edymburg  
do zamku Balmoral, Królowa i jej rodzina wrócą do 
Windsor dopiero o k o ło  12 albo 15 października.

—  Globeo św ia d cz a ,  iż pogłoska jakoby p. Shaw  
Lefcvre, mówca Izby niższej, zamierzał zrzec się tćj 
posady, jest  zupełn ie  nieuzasadnioną. —  Pan Layard 
wyjechał do Turcji. —  Wczoraj przybył do Spithead  
statek transportowy G reat Tasm ana  z Krymu i Mal­
ty. P rzywiózł on tu 3 7 5  chorych i rannych. Chorzy  
mają się nieźle, bo podróż morska jak zw ykle w yw a r­
ła  na ich stan zdrowia w p ływ  bardzo dobroczynny. 
Między rannemi przeciwnie , wielu  jest  w bardzo złym  
stanie, ponieważ wielka ich liczba m ia ła  udział w o -  
wym rospacznym i n iepom yślnym ataku na Redan.  

I Kilkunastu z nich musiano w hamakach (wiszących

łóżkach okrętowych) przenieść do szpitala, kilkudzie­
sięciu udało się w omnibusach do ksvater, a reszta 
m ogła  iść pieszo.

Statua sir Roberta Peel została w dniu wczoraj­
szym uroczyście odkrytą w Birmingham. W m ieście  
tern dawniej sir Robert Peel b y ł  najbardziej n ienawi­
dzony i przed piętnastu laty został on tam przez po­
spólstwo zelżony. Ale za zniesieniem przez niego c ła  
zbożowego i wprowadzeniem wolnego handlu, karta s ię  
odwróciła ,  tak, że dziś imie jego jest najpopularniej-  
szem w Birmingham i w ogóle  we wszystkich okrę­
gach fabrycznych, a statua jego  przez niezliczone t łu ­
my z okrzykami radości została powitaną. S ir  Robert  
przedstawiony jest jako mówca vt parlamencie. Prze­
sz ło  1 5 ,0 0 0  ludzi zgromadziło się na plac inauguracji. 
Prezydujący w komitecie który zajm ow ał się w zn ie ­
sieniem tego pomnika, sir Yorke, brat hr. Hardwicke  
m ia ł stosowną m ow ę. {Neue P r. Zeit.)

A M E R Y K A .
—  Wiadomości z ostatniej poczty nie wiele przed­

stawiają interesu. W Stanach Zjednoczonych odbywa­
ją się cząstkowe wybory i jak przewidywaliśmy w y ­
padają niekorzystnie dla know notingów .

W Karolinie północnej delegacja do kongresu sk ła ­
da się z trzech know notingów  i pięciu demokralów. 
W Albana. gubernatorem wybrany zosta ł niezmierną  
większością demokrata; do kongresu wybrano tam 
pięciu demokratów a tylko dwóch know notingów .  
W Tenessc jeszcze ostateczny rezultat nie jest w zu­
pełności wiadomy. Gubernator stanowczo przeciwny  
k n ow n olin gom , przy odejściu poczty m iał jHŻ 1 ,5 0 0  
g ło só w . Przyszła poczta przywiezie nam zapewnie  
wiadomości, klóre dozwolą nam ocenić w zupełności  
położenie  o gó łu  Stanów  Zjednoczonych. Ważność tej 
kwestji jest niezmierną, szczególnie w tem, ponieważ  
z niej można będzie zawczasu wnioskować o s i łach ja­
kie każde stronnictwo będzie m o g ło  rozwinąć przy  
wyborach prezydenta.

Zaraźliwe choroby a mianowicie żółta febra nie  
przestaje okropnie grasować w niektórych okręgach.  
W miastach prowincji Wirgiuji liczba chorych iz m a r -  
łych doszła do wysokości n ies łychanej dotąd, i w s ie  
przepełn ione są uciekającemi, którzy porzucają w szel­
kie inleresa byle się uchronić o d  zarazy. W ieśniacy  
znowu nie przynoszą nic na t^rgi. stagnacja wszelkich  
interesów zmniejszyła robotę tak, że większość niż­
szych klas znajduje się w najstraszniejszym niedo­
statku. Cena wszelkich potrzeb życia wzrasta n ie­
zmiernie.

E m pire  C ity  przyw iózł do New-York pocztę z San. 
Francisco, z pierwszej p o ło w y  miesiąca lipca, tudzież 
z innych części Ameryki południowej. W-Chi li w koń­
cu czerwca kongres zajm ował się rozmaitemi proje­
ktami w ewnętrznych ulepszeń, utworzeniem banków,  
budową dróg komunikujących i t. d.

Gorączka poszukiwań złota, która opanow ała  umy­
s ły  w Peru, zmniejszyła się znacznie i ostatecznie re­
wolucja w niczem nie polepszyła stanu tego kraju.  
Spodziew ano się, że Castella zostanie wybrany przy 
następnych g łosow aniach  na prezydenta. Kandydatura 
jenera ła  Santa Cruz została usuniętą, pozostał tylko  
Cordowa, zięć prezydenta Belzu, kandydat rządowy L 
doktór Linares, który ma za sobą prasę i znaczną  
w iększość ludności.  Belzu sk on cen trow ał wszystko  
wojsko Rzeczypospolitej w Chiquiu i obawiano s ię  
czy nie zechce przemocą narzucić sw ego  zięcia.

(Independance B elgc ).
B E L G J A.

B ru xella  29 S ierpn ia . Król i hrabia Flandrji wra­
cają tu dziś z obozu pod Beverloo. Książe i księżna  
Brabancji przybyli wczoraj o godzinie w p ó ł  do s ió­
dmej do zamku Laeken. Marszałek pałacu hr. Meraix  
i ordonansoficer major Goffiuet, od Kolońjii ju ż  tow a­
rzyszyli księstwu Imć. Zdrowie księcia i księżnej Bra­
bancji zdaje się być w bardzo dobrym stanie. C ał*
rodzina królewska będzie dziś zebrana w Laeken.  
Książe i księżna Brabancji wyjechali dziś zrana na 
spotkanie Jego Kr. Mości i hrabiego Flandrji i o g o ­
dzinie w p ó ł  do pierwszej przybyli do Hesselt. W kitka 
minut później przybył król z m łodszym  synem.

Z w łok i  jenerała Crosse, który w skutku apoplexji  
umarł w obozie w Beverloo, zostały do Luttich prze­
wiezione. [Neue P r. Z e itu n g l.



F  R A N C J A.
P a ry ż  2 9  S ierpn ia . Moniteur donosi ,  że Cesarz  i 

książę Napoleon wczoraj  o godzinie  5  wieczorem po ­
wróci l i  z Bou logne  do Paryża.  Tenże dziennik zawie ­
r a  dFugi a r t y ku ł  k tó rego p r zedmiot em jes t  wizyta k r ó ­
l ow e j  Wiklor j i  we  Francj i .

—  Książe Adalber t  bawar sk i  opuszcza dziś P a ­
r y ż . — Prócz Króla  sa rdyósk iego s ł ychać że i Wielki  
Książe Tosj ianj i ,  a w e d ł u g  innych j ego syn i n a ­
stająca t r onu,  oczekiwany j es t  w ciągu wrześn ia  w Pa ­
ryżu.

— Pan Escalante  min i s t e r  hiszpański  w .S tanach  
Z j ednoczonych ,  znajduj e się od ki lku dni w Paryżu 
i  j u t ro  wyjeżdża do Hawru ,  skąd  wsiądzie na statek 
udający się do Ameryki .

—-  Pan Emi l e  Pe r e i i e  wy j ech a ł  do Bordeaux ,  gdzie 
g o  wzywa ją  prace rady J e n e r a l n e j ,  s podz iewają  się 

4 w stolicy de pa r t amen tu  Z i rondy .  że obecność  w r a ­
dzie depa r t amentowe j  j ednego  z na jznakomit szych fi­
nans i s t ów  Francj i ,  może rozpucząć epokę urzeczy­
wi s tn i en i a  mnós twa  ulepszeń p roj ektowanych  w tym 
depa r t amenc i e  a  szczególnie dla miasta Bordeaux.

—  Pokazu je  się obecnie ,  że z awich rzen i a  w Anger s  
i Trelaze,  k i e rowane  by ły  przez najn i ebezp ieczn i e j ­
s zych cz łonk ów  tajnego towarzys twa  la  Marianne. 
których celem by ło  niszczyć i r abować.  W Tre laze  
żauda rmer j a  nie mogąc  ł agodn em i  ś rodkami  roz p ro ­
szyć zbiegowiska k i l kuse t  r o bo tn ik ó w , s ch w y ta ł a  p r zy ­
wódcę i z amkn ę ł a  go w swoich koszarach.  Wichrzy ­
ciele wybili  drzwi  i ż and anp i  musiel i  u sunąć  się ty 1- 
n  c ni i drzwiami ,  nie maj ąc  nawet  czasu up rowadzi ć  
więźnia .  S tamtąd  wichrzyciele udali  się do koszar  
pomp ię rów ,  k tórym zabral i  wszelką  broń ,  wielu n a ­
we t  p rywa tnych  zmusil i  do oddania  s t rzelb myś l i ­
wski ch .  udali  się potem do kopalni  i z r abowal i  t a m ­
tejszy sk ł ad  p rochu (200  k i l ogramów)  i ruszyli  ku 
An ge r s  r ek ru tu j ąc  s t ronn ików na całe j  drodze.  Tam 
t ł o m  złożony j u ż  z 50 0 ,  a we d łu g  niektórych podań 
z J , 0 0 0  ludzi,  n a r adza ł  się nad dalszem dzi a ł an iem 
l u b  może oczek iwa ł  na większe jeszcze posi łki ,  kiedy 
s i ła  zbri  j oa  z j e n e r a ł e m  komen dan t em depa r t amen tu  
i Innerpi w ładzami  na czele,  p r zyby ł a  na miejsce zbie­
gowi ska.  ( j d yn a  wezwanie  w ichrzyciele nie chcieli  się 
rozejśći  j e n e r a ł  d ’Angell  r ozkaza ł  ż a n da rm om  i w o j ­
s k u  przypuścić  szarżę,  rozpędzić t ł u m  i a resztować 
każdego kogo z b ron i ą  w ręku schwyta j ą.  T ł u m  roz ­
p ro s zy ł  się na wszystkie s t rony.  Między a r e s z t o u an e -  
roi jes t  ki l ku uwo lnionych  z Belle-Isle,  którzy miel i  
udz i a ł  we wszystkich p rawie  zawichrzeni acb od r o ­
ku  1848.  Liczba a r esz towanych  dochodzi  podobno
d a i ł A A M o  '

—  MoCning Chronicie k t óry jak w i a dump  ma s t o ­
sunk i  wpó łu rzędowe  z gab ipą t em angi el sk im,  donosi  
czyte lnikom swo im o s tarne w j akim Cesarzowa Eu -  
genja  ma się znajdować.  Glope zamieśc i ł  także 
wz miankę  w tym przemówcie.

—  Książe Alber t  p rzy j ą ł  t y tu ł  h on o ro w ego  cz ło n r  
ka k lubu nazwanego  Cercie Im periale.

(Independance Beige).
—  Czytamy w Gazecie Le Nord  nas t ępujący list

zift&tlfissoq' J io f-wsZ oh łsóiwrną UtTA MuattA
Świa t  dziś więcej niż k iedykolwiek  pot rzebuj e  r oz ­

sądnych nauk .  We  wszystkich klasach spo łeczeństwa  
panu j e  tak nadzwyczajna i n iepokoj ąca  apal ja,  że n a ­
l eża łoby  co chwi la  budzić k ró lów,  rządy i ludy.  aby 
im dać palcem dotknąć  otwar t ej  przed niemi  pr zepa ­
ści. Zasady zacierają się, opjńje  j uż  nie istpieją;  zalp- 
dwre gdzieniegdzie  spotkać można kogoś pozost ałego 
z przesz łych w ieków,  k tóry nie chce zgiąć kark  pod 
j a r zm o  zło t ego cielca,  co go i ndus tr j a l i zm i sp e k u l a ­
c ja  wznoszą ,pa  t r on  j a ko  bós two tcgoczesne.  P o w ą t ­
p iewanie  jes t  ogólne ,  n i epewność  większy ma g ło s  
niż twierdzenie.

Wojna ,  ok ropna  w swoich nas t ęps twach,  ściąga na 
j eden  p unk t  Krymu  żywotne  s i ły  trzech ludów,  które  
z widokami  i int eresami  zupe łn i e  różucrni ,  pr zeds t a­
wiaj ą  trzy zasady,  mouarch j i ,  r ewoluc j i  i egoizmu 
hand la r sk iego  i p rzemys łowego .  Rossja,  Fr anc j a  i 
Ang l j a  są z, sobą  w zapasach,  blisko od roku.  Krew 
ca łego  pokoleni a p łyni e s t r umien iami .  Ludzie u m i e ­
r ają  rozmai t emi  sposobami  na brzegach morza  C za r ­
nego i Baltykii i  przez wojnę  lub  cholerę ,  tyfus lub 
a rmaty i ta wielka walka,  która  powińnab.y świat  ca­
ł y  u t r zymywać  w poruszeniu,  nie jest  nawe t  wypad ­
kiem, któryby z a jm o w a ł  c a ł ą  uwagę  jego.  Jedni  za j­
mu j ą  się n i ą  aby zrobić  zyskowny interes,  drudzy aby 
się czemś przecie zająć, większa część w tych heka-  
tombach  ambicj i  lub i n t e re su ,  widzi tylko świeży 
przedmiot  do rozmowy.  Jeśl i  kto przerwie zabawę 
j u b  rachubę,  aby pomówić  o pot rzebach,  chwale albo 
zawodach  naszej armj i ,  to tylko aby się. wzajemnie  za­
pytać,  kiedy się la wojna skończy.  Każdy znudzony 
jes t  mówie n i e m o niej.  Nigdy nie wiedziano dos t ate­
cznie jaka była  jej  decydująca przyczyna;  nikt  nic w i­

dzi jej  celu;  n ikt  jeszcze ani w par l amenci e  angi e l skim 
ani  w n i emych zgromadzeniach  f r ancuskich  n ie  pot r af i ł  
ściśle go okreś l ić:  nik t  nawe t  nie rączy zapytać się i
zbadać,  jaki  będzie jej koniec.  Sze mr an i a  obj awia ją  
się tylko cichaczem,  n iezadowolenie  jest bez wyrazu,  
nawe t  pochwa ły  zmuszone są pozostać w tern s amem 
po łożen iu  i skazu ją  się na milczenie.

Po łożeni e  to j akko lwiek  jes t  wyprężone  i niebes-  
pieczne.  nie zdo ł a łoby  wprawdzi e  za t r zymać j ak i eko l ­
wiek śm ia ł e  przedsięwzięcie.  a szczególnie  użyteczne.  
Chwa ła  walk  opłaca się pożyczkami;  k r ew  p r ze l e w a­
na s t rumien i ami  e skontu j e  się obie tnicami  dywidend.  
Ła twość  z jaką  zbiera ją  się pożyczki ,  sp r awia  z łudze­
nie względem rzeczywistych bogactw kra ju.  Jest  to 
gra g i e łdowa ,  gdzie kupuje  się bęz pieniędzy,  w n a ­
dziei, k tóra  się nieurzeczywistni ,  zyskania  ki l ku tysię­
cy f r anków.  Nie ma w tein wszys tkiem żadnej  w sk a ­
zówki  mi łości  dia rządu,  żadnego do wodu  ufności  a l ­
bo t rwałości .  Z r ob i on o  in t eres  i n ik t  się naw e t  nie 
t roszczy żeby wiedzieć jak on  się obróci .  Nitsi poży­
czający nie troszczą się o taką drobnos tkę.

—  W  ko rr espondencj i  paryskiej  gazety belgi jskiej  
L'Etoile, czytamy nas t ępujące  ustępy:

W b raku  wiadomośc i  z K ry mu  lub Bał tyku,  uwaga  
Zwraca się na kwesl ję  włoską .  Mowa lorda P a l m e r ­
ston ogłaszająca nieudolność  r ządu duchownych  w Rzy­
mie,  i wyl iczająca p rzekroczenia  policji  w Neapolu,  
sp r awia  niejakie wrażenie .  M orning P ost dodaj,e wa ­
żności tym wieśc iom,  donosząc  ze swojej  s t rony ,  że 
ważne wypadk i  p r zygo towu ją  się w po łudn io we j  E u ­
ropie.  Zaczynaj ą  wierzyć że legja w ło ska  będzie z a ­
rodki em armj i  rewolucyjne j  przeznaczonej  poprzeć 
pows tani e  nu półwyspi e .

Mamy sposobność  zakomun ikować warn w p rzed ­
miocie s t ra t  ponies ionych przez a rm ję  f r ancuską  oil 
początku wojny,  cyfry nieco dok ładn ie j sze  od poda ­
nych przez rząd.  Czerpi emy  j e  z listu pe wnego  j e n e ­
r a ł a  zna jduj ącego się obecnie w Krymie,  do zau fanego  
przyjaciela.

Po leg łych  na placu bitwy . . . .  ł 2 , 5 0 0 ,
Z m a r ł yc h  w sk u t k u  ran . . . .  5 , 00 0 .
Z m a r ł y c h  z c h o r ó b .................................  2 0 , 0 0 0 .
Ranionych  odes ł anych  do kr a ju  . . 7 , 0 00 .
C ho ry c h o d e s ł a n y c h  z teat ru wojny . 6 7 . 0 0 0 .

O g ó ł  s t ra t  111 ,5 00 .
W  dniu 1 lipca by ło  pud cho rągwiami
z d r o w y c h ....................................................   9 1 .5 0 0 .

Razem 2 0 1 . 5 0 0 .
Tak więc Francj a  pos ł a ł a  na Wschód p r zesz ło  , 

2 0 0 , 0 0 0  ludzi,  i już przeszło po ło w y  ich t am nie ma.
Tenże sam list zapewnia ,  że już w dn iu  1 marca  

r. b. ra chunk i  i n t eńden tu ry  wo jskowej  wy kazywa ły  2 
mi l j ardy wydatków wo jennych.  (Jour. de S t. Pet.) 

H I S Z  P A N J A.
M adryt 2 8  S ierpn ia . Podpisy na do b ro w o ln ą  po ­

życzkę wynoszą  j uż  prze sz ło  6 5 0  mi l jonów renlów.  
P rocent a  d łu gu  k r a jowego  zostaną wkrótce  sp łacone .  
Z n o w u  s łychać ,  że t e rmin  podpisywania  dob rowolne j  
pożyczki ma być p r zed łużony .  . (.<V. p r% Zfg).

—  Korrespor ident  mad ryck i  w Independance B e i­
g e  podaje niektóre  szczegóły int ryg,  j ak ie  w ostatnich 
czasach p rowadzone  by ły  na dworze  h is zpańsk im.  
Zdaje  się że nietylko tak nazywani  m.oderatyścj ,  ale i 
karl iści  należeli  do lego,  w nadziei  że będą mogl i  na 
korzyść swo ją  exploa townc  zamięszanie,  które staral i  się 
wzniecić.  Pokazuje  się że bardzo t rafnie zgłębial i  po ­
łożenie rzeczy ci, którzy powtarzal i  oddawna  s t r o n n i ­
ko m  dawnego  gabinetu zwalonego  przez rewolucj ę,  że 
int rygi  ich tylko s t r o n n ik o m  don Kar losa  pos łużyć  
mogą.  Fakta  te tyle mo gą  przynieść korzyści ,  że z m u ­
szając gabine t  do przedsięwzięcia energ icznych  ś r o d ­
ków dla uchroni enia  się od niebespicczeńs twa,  n i e ­
przyjaciele jego okazal i  mu  dowodnie,  potrzebę u t rzy­
man ia  w swojern ł on i e  j ak  na j zupełni e j sze j  jedności .

Ta j edność  potrzebniejszą jes t  W obecnej  chwil i  niż 
k iedykolwiek.  Góż możną  w istocie popiyśl ić o o b y ­
czajach .kraju i jego zdolności rządzenia się p r awami  
konstytucyjnemu,  kiedy widzimy obywatel i  pps i ądają-  
cych na jwiększy  wp ływ  w swoich p rowinc j ach,  a n a ­
wet  władze miejscowe,  wys tępu j ącemizuświadpzen iem 
z góry ,  że ogłoszą  r ewolucj ę,  jeśli- Ęspa r t e ro  puści 
s ter  gab inetu?  Dla dobra  Hiszpańj i  i n awet  dla h o n o ­
ru  Esp n r t e r a? na leżałoby życzyć żeby przyjaciele jego 
nie byli  tak gorącerpi .  (Inifependance Belge). 

WIADOMOŚCI  Z  WS CHODU.
—  Piszą z Konst an tynopo la  do Independence Bel- 

• g e  pod dniem 6 s i e rpn i a :
Poczta z Krymu  p rzyby ł a  dziś z r ana  z k o r e s p o n ­

dencjami  z dnia 4  b. m. .  nie donosi  o żadnej  zmian i e  
w tamte j szem położen iu  rzeczy.. Roboty sp r zy mie rz o ­
nych przed Ma łakowem pos t ępują  pod n i eus tannym 
ogni em z twierdzy i nawe t  uważane  są za ukończone  
prawie ,  wyjąwszy uzbroj enia  ostatnich bater j i  które

k om pl e t ę w an  o z na jwiększym pośpi echem.  Powsze ­
chnie spodz i ewano  się bl i skiego wznowien i a  ope racj i  
przeciw wieży M a ł ako wa ,  ale n ikt  o tein nie m ó w i ł  
w sposobie  j a s nym;  na j zupe łn i e j s ze  mi lczeni e z acho ­
wywan e  j es t  w obozie,  i n a j su rowsze  ka ry  grożą  każ ­
demu  ktoby się od w aży ł  mówić.

Zdaje  się że ta sama su rowość  zachowaną  j es t  
względem typh którzy piszą,  bo poczta dzisiejsza p r zy ­
wioz ła  bardzo m a ł ą  liczbę l i s tów i to wszystkie  ba r ­
dzo obojętne.  Zdaje  się, że te które  mog ł y  zawierać  
wiadomośc i  o po łożen iu  rzeczy,  zostały z a t r zymano 
na poczcie wo jskowej .  Już się to n i e j ednokro tn ie  zda­
r zy ło  i z p rzesz łe j  poczty n iektór e  osoby odebra ły  listy 
o twar t e  i zapieczętowane na pow ró t  pieczęcią w ła d zy  
woj skowej .  Ś rodek  ten spr a wia tu bardzo n ieko rzys tne  
wrażenie ,  bo n iepodobna  zabronić  ludziom p r zyb yw a­
j ący m z K rym u  mówić ,  a mowy  ich są daleko b a r ­
dziej n iepokoj ące  niż wszystkie listy jaki e ludzie r oz ­
sądni  i dobrze  myś lący mogą  pisać. To zupe łne  mi l ­
czenie  zostawia wo lne  pole wszelkim przypuszcze­
niom.  i up e w n ia m  was,  że s t ronnicy  Rossji  bardzo u -  
m ie j ą  z tego korzystać.

Zdaje  się że m in is t er  wojny chce sp r óbo wa ć  oczy­
ścić swój  wydział .  Odda l i ł  on już prezesa rady s e r a -  
sk i era tn .  o k tó rym mówiono ,  że ma s t osunki  in t eresu  
if większą częścią negoc j an tów którzy s t owarzyszyl i  się 
dla wykonywan ia  monopo l u  w l iw e r un ka r h  dla a rmj i .  
Zdaje  się że to jes t  tylko początek i że to oczyszczenie 
zostanie uzupe łn ion e  przez usunięcie większej  części 
c z łonków wspomniane j  rady,  którzy mniej  więcej idą 
za p r zy k ł ade m swego  prezesa.

Po mi mo  dość znacznej  l iczby wojska  oddanej  przez 
Bortę do dyspozycj i  gube rna to r a  Durdanel ,  nie z do ł a ­
no jeszcze przywróci ć  baszy -bnzoków do rygoru .  Nie 
przes tają oni pope łn i ać  w tern mieście a nadewszystko  
w otaczających je wioskach największe  nadużycia,  i 
nie ma dnia żeby nie by ło  j ak i ego nowego  rozboju,  
p o p e łn i o n e g o  przez tych bandytów.

Tu ta j  kou tynges  ang lo- t ur eck i  dobrze się sp r awia ,  
ale żo łn i erze  nie są kontenci  że muszą  s ł użyć  pod 
rozkazami  cudzozi emski ch oficerów,  i to n i ezadowo­
lenie o b j a w i ło  się już w sposób który zm u s i ł  k i l k u ­
nas tu oficerów angielskich do podania  się do dymisj i .

(Journal de S t. P e tcrsb o u rg ).
—  W ed ług  listów z Bagdadu,  Arabowie w Mezu- 

potamji  mieli  zra bo wać  okrę t  wiozący amunicję ,  le-. 
k ar s twa,  m u nd ur y  i 5 0 0 , 0 0 0  pias t rów dia a rm j i  
w Szuk-el - szu .  Suk n i e  i pieniądze zabral i ,  a a m u n i ­
cję i l ekar s twa  wrzuci l i  w Tygier .  Ta rozbójnicza ban -  
jla s t a r ł a  się później  z oddz ia łem wojska i t rupem p o ­
łoży ł a  100 żołni erzy ,  ale i dowódca jćj la r su j  Bi lans 
po leg ł  w tej bi twie.  [Se ue P r. Ze it.)

—  Rząd angielski  z a k up i ł  na wyspie  Kandji  p r ze ­
sz ło 9 0 0  m u ł ów ,  które  maj ą  być w ys ł ane  do Krymu ,  
Za c i ąg ną ł  także mnós two  indywiduów do s ł użby j a ko  
mu ln ików.

—  Piszą do P ressę  d! Orient, że oddzi a ł  i nżyńj e-  
r ó w  f r ancuskich  u d a ł  się do Anapy pod dowódz twem 
j ednego  oficera ar tyler j i ,  dla wysadzenia w powiet rze 
fortyfikacji  nad brzegi em morza.  {Jour. ile S t. Pet.)

P O W I A S T K A
przez

A utora L istów  z  p o d  Z a s ia n ia .
( C i ą g  d u i s 7. v >.

Raz w porze wizytnej ,  op rócz  Wac ł awa ,  hy ło . k i l ka  
osób,  między niemi z n a j d ow a ł  się młodz ieni ec  pięknej  
u rody,  blondyn wzp’jys fego wzrostu,  z twa rzą  wedle  
p r a w id e ł  mal ar sk ie j  piękności ,  rysy jej  p rzecudne ,  ale 
n ieme,  nic świa tu nie m i a ły  do objawieni a.  Mówiono 
że wśród  bez sennych nocy,  dueh p ieki e lny ożyw ia ł  j e  
przy zie lonym s tol i ku ,  gdy hon o ro wy  d ł u g  w z ra s t a ł  
k r edką  nak re ś lony ,  d ł u g  na który,  sto za 3 0 0  podpi sa ­
nych na wex lu ,  w ypa da ł o  nazajut rz  wziąść u l i chwia­
rza.  Był  to piękny P rzem ys ł aw ,  m ianu j ący  się kuzy­
nem  księcia Włodz imie rza .  Obecny  tam obywa te l  gu -  
be rn j i  Ki jowskiśj ,  p. sędzia k r e w ny  mar s za ł ko we j ,  co 
p r zybywszy  wówczas do Odesy,  codz i ennym u niej b y ł  
gości em,  cz łowiek wieku  podeszłego,  j a ko  w s p ó ł  po-  
w ie tn ik  owego  młodz ieńca ,  z n a ł  jego  dziada,  k tóry 
w czasie rozb ioru  na ma ją tk u  n iegdyś  pewnego  m a ­
gnata ,  b y ł  tam ek on om em  a w lat 5 0  później ,  zo s t awi ł  
w  mają tku  n i e r uch om ym  dla jedynego syna o k o ł o  
mi l iuna.  Ten gwyph dób r  dzisiejszy posiadacz,  cieszy 
się P r z emys ł awk ic in  wypieszczonym przez matkę  je­
dynak iem,  po k tó rym w ą tp i ąsą s i edz i ,  czy by kiedyś m o­
g ł o  co pozostać z f unduszów p rzezo rnego dziada.  Bo 
tuż dziad, jak pow iada pan  sędzia. jeździ ł  odk ry tym w óz ­
kiem do paraf ia lnego kościoła;  syn,  zamożny dziś oby ­
watel  koczem; a dla wn uka  co skończył  łat  24 ,  a w pen ­
sji od ojca pobier a tysiąc rs. .  kare t a  w przejażdżkach 
do domów pański ch ,  s ta ła  się n ieodzowną  potrzebą.  
Jeździ n ią  sześcią żydowskiemi  końmi  pod pr zewodn i -
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c t w e m  p o u f a ł e g o  w s zy s  tkicb d z i ś r o ł o d ą i c h  p a n ó w  p r z y ­
jac ie l^ .  pat ia  K a z i m i e r  za.  U b o ż sz ą  p o m i a t a  s z l ac ht ą ;  a 
ci l i t u j ą  się  n a d  n i m .  że n i e  wi dz i  s z y d e r s t w a  p a n ó w  
z r o du .  i ś l e p o  p o d d a j e  się  l u d z k i e m u  p o ś m i e w i s k u .  
Ka r t y  i o w a  p a r a d a .  ' v p ę d z i ł v  go  w d ł u g i ,  Ma  p r z e ­
cież u l i c h w i a r z ó w  k r e d y t  o p a r t y  n a  k o n i e c z n e j  k ie ­
dyś o j c o w s k i e j  ś m i e r c i .  G d y  P r z e m y s ł a w  o g r a n y  
'v O d e ss i e ,  w z d y c h a ł  ii8 n i e f o r t u n n e  losy;  p r z e w o d n i k  
j eg o,  t a r cza  i o r ę d o  wni k ,  p a n  K a z i m i e r z ,  p r z y w o d z i  
go do  z w i e r c i a d ł a  i r zecze:

—  T ob ie ż  to d r ę c z y ć  si ę?  P a t r z !  Czy t en  k w i a t  nie  
da o w o c u  w n i e p r z e b r a n e m  z ł o c i e ? —  Na w i e c z o r z e  u 
ks ięcia  W ł o d z i m i e r z a ,  w s k a z a ł  m u  M a r j ę  i’s z e p n ą ł : —  
S ł u c h a j !  p o r a  a b y ś  n a  s e r j o  p o m y ś l i ł  o s ob i e .  O t o  
w y b a d a ł e m ,  że t y m c z a s o w a  g o t ó w k a  p o s a g u  tej d z ie ­
w c z y n y .  b ę d z i e  d o s t a t e c z n y m  f u n d u s z e m  do  sp łace i i i a .  
d ł u g ó w ,  j a k i e  d o t ą d  m u s i a ł e ś  z a c i ą g n ą ć  dla  p o k a z a n i a  
się w ś w i e c i e  p r z y z w o i t y m ;  a t w ó j  ojc iec ,  n i ec h  z d r ó w  
j ak  -chce w y k r ę c a  s i ę .  a  m u s i  dać  w i o s k ę ,  s k o r a  s i ę  
zaręczysz .  —  K s i ą ż ę  W ł o d z i m i e r z ,  s t ą d  n i b y  k r e w n y , ,  
że n i e b o s z c z k a  m a c o c h a  j e g o  ż o n y .  b y ł a  s t r y j e c z n ą  s i o ­
s t r ą  m a t k i  P r z e m y s ł a w a ,  w t a j e m n i c z o n y  z o s t a ł  do  t e ­
go  p l a n u ,  i w p r o  w a d z i ł  go  do  d o m u  m a r s z a ł k o w e j ,  
j a k o  do  p o r t u  z b a w i e n i a .  P o  k i lk u  p o p r z e d n i c z y c h  
j e g o  w i z y t a c h ,  w t y m  d n i u .  g o s p o d y n i  w o be c  P r z e ­
m y s ł a w a  d o s t r z e g ł s z y ,  iż W a c ł a w  s iedz i  w z a m y ś l e ­
n i u .  r z e k ł a  m u  :

—  P a n  z a p e w n e  d u m a s z  n a d  c i ę ż a r e m  k ł o p o t ó w  
g o s p o d a r s k i c h .  Ile to  zaj dz i e  p r z e m i a n  na  w z ó r  z a ­
g r a n i c z n y c h  u l e p s z e ń  !

U ś m i e c h n ą ł  się  n a  t ak  n i e t r a f n e  d o m n i e m a n i e  j e ­
go  d u m a u . — Nie, pan i .  G d y b y  m a t k a  m o j a  w y m a g a ć  
p o  m n i e  m i a ł a  a b y m  o b j ą ł  z a r z ą d  g o s p o d a r c z y ,  a w n i -  
czern rad. j e j  n i e  z a s i ę g a ł  i w ó w c z a s  n a w e t ,  co do o -  
wycl i  p r z e m i n ą ,  z w i ą z a n ą  m a m  wol ę .  O j c i e c  m ó j ,  dość  
częs to p i s y w a ł  do  m n i e .  C h o w a m  j e g o  l is ty  j a k o  n a j ­
d r o ż s z ą  p a m i ą t k ę .  W  k a ż d y m  z n i ch  p r a w i e ,  z achodzi  
się u s t ę p  p o ś w i ę c o n y  k o n i e c z n e j  dla  m n i e  kol ei  r o l n i ­
ka,  w k a ż d y m  z a k l i n a  mi ę  p o d  u t r a t ą  b ł o g o s ł a w i e ń ­
s t w a .  a b y m  d w ó c h  r zeczy  w y s t r z e g a ł  się w B e r l i n i e ,  
Il lozoJj i  n i e m i e c k i e j  i ich a g r o u o m j i ,  k t ó r a  p róc z  w y -  

1 n a l a z k u  m a c h i n ,  z ł a t w i a j ą c y c h  p r a cę  n a s z y m  w ł o ś c i a ­
n o m ,  n i e d a  się  z a s t o s o w a ć  bez z n a c z n e j  s z k o d y  do  
ż y zn y e h  a w i e lk i c h  u n a s  o b s z a r ó w  z iemi .  Ś w i ę c i e  
m a m  s p e ł n i a ć  t en  p r z e k a z  o j ca ,  tern b a r d z i e j  że i s a m  
p o d o b n i e ż  j e s t e m  p r z e k o n a n y .

Na to p o w a ż n y  sędz ia  p r z e m ó w i ł .  — B a r d z o  c h w a -  
l e b u i c #w a c p a n  d o b r o d z i e j  p o c z ą ć  z a m i e r z a s z ,  bo  też 
n i c  z n a n o  o w y c h  s z t uk  nicmjęf i t j i .di .  u k a j m i ł a  ta z ie ­
m i a  E u r o p ę  za p r z o d k ó w  n as z yc h .

« —  A dziś  c z e m u  k a r m i ć  j ą  p r z e s t a ł a ?  —  p r z e r y w a
p a n  P r z e m y s ł a w  — czy ni e  dla t ego  p o d o b n o ,  że w ł a ­
ś n i e  m o c ą  o w y c h  sz tu k  n i e m i e c k i c h .  t amci  już u m i e ­
j ą  o b c h o d z i ć  się  bez  n a s ?  I r z u c i ł  o k i e m  na  Ma r j ę .  
b ad a j ą c  czy u d e r z y ł  j ą  z r ęc zn ie  u ł o ż o n y  f razes ,  m i m o ­
w o l n i e  u t k w i o n y  m u  w p a m i ę c i  z n a s ł u c h a n i a  się z w o ­
l e n n i k ó w  obcej  a g r o u o m j i .  W  j ej  s p o j r z e n i u  s z u k a  
i n d c m n i z a c j i  s t r a t  p o n i e s i o n y c h  w  O d e s k i m  d j a b e ł k u .  
Ale n a  b i edę  r o z m a w i a ł a  z m a t k ą ,  b y n a j m n i e j  n i e  o 
t ym go śc iu .

—  N a p r zó d ,  d a r u j  w a c p a n  d o b r o d z i e j  —  o d p o w i e  
sędzia —  że na  to n ie  - z gad zam się.  a by  dziś  z nasze j  
Ps ze ni cy  mi  m o  s o b i e  ż a r t o w a ć .  P rzec ież  h a n d el' O d e -  
ski i G d a ń s k i  p o ś w i a d c z a j ą ,  że n ie  d l a  k r a j o w e j  t y l k o  
k o n s u m e j i  z a s i e w a m y .  P o  w t u r ę ,  n i e  d z i w i ę  s i ę  t e m u  
j e g o  ztbiniu;  bo  r z e t e l n e  w y o b r a ż e n i e  o  k o r z y ś c i a c h  z 
naszego,  r o l n i c t w u ,  o b ó j ę t n ć m  s t a ł o  się  p r z e d m i o t e m  
dla w i e l u  m ł o d z i e ż y ,  co u w i e r z y l i  w ś r o d k i  dop ięc ia  
b og ac t w bez t r u d u ,  w ś r ó d  m i ł e j  dla  n i c h  z a b a w k i ” ....

S p ł o n i ł  się  P r z e m y s ł a w  i n i b y  u ś m i e c h e m  p o k r y ­
w a ją c  to  p r z e r w a ł :

—  P a n  sędzia  ż a r t u j e  so bi e  z a p e w n e  z p o w s z e c h n i e  
u l u b i o n e g o  p r t i l e ra ns a .

—  Nie ż a r t u j ę  p a n i e ,  a le  s zcze rze  u b o l e w a m  n a d  tą  
n a m i ę t n o ś c i ą .

—  Eh!  Czy godz i  s ię  tak n a z y w a ć  z a b a w ę  k t ó r ą  o -  
byczaj  uśw. ięci ł .  Dz i s i ej sze  w y k s z t a ł c e n i e  w c a l e j e j  nie  
Putępia ,  n a w e t  m ło d y  c z ł o w i e k ,  n i e n a g a n n y c h  ob yc ^a -  
j ó w ,  c h ę t n ie  b y w a  p r zy ję ty  po  d o m a c h  wyżązych-  s k o -  
f °  u m i e  d o k o m p l c t o w a ć  p a r t j ę  g r y  j ak i e j .  P r z y z n a  p a n  
że w t ak i ch  t o w a r z y s t w a c h  n a b y w a  się p r z y z w o i t e j  m a -  
Ujery,  t o n u  p e w n e g o  i p r z y d a t n y c h  po  ś w i ec i e  s t o s u n ­
k ów.  N ako ni ec .  tą d r o g ą . s t o p n i a m i ,  h r a b i a  W a l i c k i ,  j ą k  
m ó w i ą .  z mar k i , - r a  t r a k t j e r n i  L w o w s k i e j ,  d o s t ą p i ł  p ó ­
źniej  zaszczytu  dz ie l en i a  o w y c h  z a b a w  z k r ó l o w ą  f r au -  
cuzką ,  a n a  s t a ro ść  w r ó c i ł  do  k r a j u  z m i l j o n a m i  i z n a -  
c**niem.

A wi eluż  tą d r o g ą  z m a r n o w a w s z y  f u n d u s z e  o j -  
|l ?z .v% ,  p r z y s z ł o  do  nędzy ,  n i m  w s t r t leć iu z d a r z y ł  się 

Jeden W a l i ck i ,  o k t ó r y m  d o m n i e m a n i a  c o d o  w z r . s ł e -
m a j ą t k u  s ą  j eszcze  z a g a d k ą ?  P r z y w o d z i s z  p a n  chę-  

" e  pr zy jęc i a  u c z c i w e g o  o-racza p o  d o m a c h  p a ń s k i c h  i 
stitd  j a k o b y  kórz  yść,  że o n  t a m l i czn ie  t r o c h ę  ś w i a t o -  | 

ości ,  Mój  p a n i e !  wyż sz a  m a n i e r a  p o  k t ó r ą  n i e r o z -  |

w a ż n y  t a m  p n i e  się,  i ó w  t o n  p e w n y ,  p r z y  m i e r n y m  
bycie  s z l a c h e c k i m ,  ś m i e c h  t y l k o  w z b u d z a j ą ;  bo  c oś  to 
p r z y p o m i n a  o w ą  k a m i z e l ę  c z e r w o n ą  z o g r o m n e g o  f u r ­
m a n a .  w k t ó r ą  się  c z a s e m  u s t r o i  c z t e r o l e t n i  s y n e k ,  a by  
w ni ei  w y s t ą p i ł  na  n i e d z i e l n ą  p a r a d ę  w k a r c z m i e .  Ale  
w r a c a m  d o  g r y  s a m e j .  S t r a c h  w s p u m n i ć  j ak o n a  d e ­
m o r a l i z u j e  m ł o d z i e ż ;  j a k  w ni ej  z a m y k a  d u s z ę  n a  w s z e l ­
k i e  p o c zc i w e  uc zu cia ,  to  c i ą g ł e  c z y c h a n i e  n a c u d z ą k i e -  
s z e ń .  P r a w d z i w i e ,  że  m i ęd z y  n i e k t ó r y m i  z tych p a ­
n ó w .  n i e p o j ę t e  c z a s e m  z a c h o d z ą  s t o s u n k i :  o t o  p a t r z a ­
ł e m  r az  w o s ł u p i e n i u  w p e w n y m  d o m u ,  n a  p r z y b y ­
cie gośc ia ,  k t ó r y  t r a f i ł  na  r o z w a r t y  s t ol ik ,  gdz ie  t rzech  
t y l k o  s i e d z i a ł o .  S ł y s z ą c  ich g ł o ś n ą  r a d o ś ć ,  p r z y s i ą g ł ­
b y m .  ż e ó w  p r z y b y ł y ,  n a j d r o ż s z y m  jes t  ich s e r cu .  Z e ­
r w a l i  się  p ę d e m  z m i e j s c  s w o i c h ,  w y r y w a j ą  g o  s o b i e  
dla  s e r d e c z n y c h  u c a ł o w a ń .  p a t r z ą  m u  w oczy j a k  m a t ­
ka d z i e c i a k o w i  co ze s z k ó ł  na  ś w i ę t a  p r z y j e c h a ł .  J a k ­
że o n  sz cz ęś l i wy ,  p o m y ś l a ł e m  s o b i e ,  j a k i c h  m a  p r z y ­
j a c i ó ł ! L ec z  po c hwi l i ,  p r z y s u w a j ą  m u  k r z e s z ł o ,  j a k o
c z w a r t e m u .  Na c o?   A b y  g o  z ł u p i ć  i g o t ó w k i  j a k ą
m a  w k i es ze ni .  Nie i n a c z e j !  W s z ak ż e ,  g d y b y  dl a  r o ­
z r y w k i  t y l k o  mi e l i  p o m ę c z y ć  g ł o w ę  p a d  k a r t a m i ;  to 
p i e n i ą d z ,  m o g ł y b y  z as t ą p ić  o r z e c h y  l u b  fasola.  G d y -  
byż  t y l k o  s z ł o  o  g o t ó w k ę ;  lecz  p an ic ze  z a c i ą g a j ą  d ł u ­
gi ,  z p o s t a n o w i e n i e m  u i s zczen i a  s i ę  p o  p i e r w s z e j  w y ­
g r a n e j .  T y m c z a s e m ,  s k o r o  lo? d o p i s a ł ,  p r a w i d ł a  h o ­
n o r o w e  nie d o z w a l a j ą  o p u s z c z a ć  s t ol ik ;  a w k r o t c e  w y ­
g r a n a ,  w i n n e  p r ze ch o dz i  ręce .  G r a m y  da le j  n a  h o n o ­
r o w y  k r e d y t ,  p o  k t ó r y m  d r u g i e  tyle  z ac iąga  s i ę  d ł u g u . . .

W a c ł a w  ud n i e c h c e n i a  p o d s z e d ł  b y ł  do  f o r t e p i a n u ,  
i po  o s t a t n i c h  w y r a z a c h  s ę dz ie g o ,  j a k o  n a  p e r j o d z i e ,  
s i l ń e m  u d e r z e n i e m  a k o r d ó w ,  c u d n ą  i m p r o m i z a c j ą .  
p r z y g ł u s z a  s t r o n y  w oj u j ą ce .  G o s p o d y n i  w d z i ę c z n e m  
n a ń  r z u c i ł a  o k i e m ;  a m c l o d j a  c i ch sz a ,  w y l a n i e m  b y ł a  
t a j e m n i c  j e g o  duszy .  M a r j a  s i ed z i a ł a  o  poda ł ;  j e j  w e j ­
r ze n i e  w n i m  U t k w i o n e ,  p o i ł o  się  w y r a z e m  j e g o  t w a ­
rzy.  A p an  sędz ia  r ad  zwycięztvvu,  d r u g ą  sob i e  t r y u m ­
fa ln i e  n a k ł a d a  fa jeczkę .

P o  w y j ś c i u  s p e k u l a n t a ,  p r z e m ó w i ł :
—  Czy u wa ż a l i ś c i e  p a ń s t w o  j a k  m u  z a m k n ą ł e m  us t a?  

U d a ł  a m a t o r a  p i ę k n e j  m u z y k i ;  a l e  i PIJ niej ,  a n i  s ł o -  
w,a na  o s t a t n i e  m o j e  z a r z u t y .  D/. ięki Boi ju ,  m a ł o  dziś 
m a m y  t ak i ch  p a n i c z ó w ,  U ni ch  to,  n a  o s t a t e c z n y  r a ­
t u n e k ,  w y l ę g a j ą  się po  g ł o w a c h  f a ł s z y w e  o p r a w a c h  
s p o ł e c z n y c h  w y b r a ż e n i a .  p o t a k u j ą c e  s z a l e ń c o m .  Tacy ,  
p r z e m a r n o w a w ś z y ,  co B ó g  d a ł  po  r od z ic ac h ,  w y r z e k a ­
j ą  na  n i e r ó w n o ś ć  w m i e n i u  i z n a c z e n i u .  Ś m i e j e m y  
się.  m y  s t a r zy ,  z k o n c e p t ó w  o w y c h  p r z y j a c i ó ł  l u d z k o ­
ści; bo ' w i d z i m y  j a k  11 tych f i l a n t r o p ó w ,  g r o s z  s k ą d  
n i e b ą d ź  z ar w any,  s p i e s z n i e  idzie  da le j ,  o  mi j a jąc  n ędzę  
i ż e b r a c t w o .  I a r y  to i c hm o ść ,  radzi  są  w s z e l k i m  n o ­
w i n k o m  p o w s z e c h n y c h  z a b u r z e ń  i n i e c i e r p l i w i e  o c z e ­
k u j ą  aby k t oś  d z ie ln ie  z a g r o z i ł  p r a w u  w ł a s n o ś c i .  O t o  
w n asz ej  o k o l i c y ,  s ł y s z a ł e m  jak d w a j  m a r n o t r a w s t w e m  
o g o ł o c e n i ,  w yn o s i l i  p o d  o b ł o k i  j ak i e g o ś  b a n d y t ę  B a r t ­
ka .  co n i e  d a w n o  p r z y b ł ą k a n y  z za D n i e p r u ,  j a k  m ó ­
w i ą .  g o ś g i ł  b y ł  c z a s  j ak i ś  p o  l as ac h  n a s z y ch ;  a d o s ł y ­
s z a w s z y  o p r z y g o t o w a n e j  o b ł a w i e ,  p r z e m k n ą ł  się  j uż  
ze s w o j ą  z g r a j ą ,  p o d o b n o  do l a s ó w  p o d o l s k i c h .  O t ym 
f i l a n t r o p i e ,  c u d n e  wi eśc i  p r a w i ą .  N a p r z ó d ,  n i k o g o  nie  
zabi j a ,  l u b o  ws zys cy  z j e g o  ba n dy  są u z b r o j e n i .  Ale s k o r o  
Spot ka  c z ł o w i e k a ,  co z p o z o r u  wi ęce j  m a  n a d  k o n i e ­
c z n ą  p o t r ze b ę .  w n e t  p ł y n n ą  w y m o w ą ,  u m i e  g o  z n i e ­
wol ić  do  chę t ej  of i ary.  Jeś l i  w y m o w a  ni e  s k u t k u j e ;  
b i o r ą  się  do  p r z e m o c y ,  w c ze m na  d a n e  h a s ł o ,  z w o -  
ł u n a  b a n d a  d z i e ln ie  u s ł u ż n a ,  n i e  s k o d z ą c  b y n a j ­
m n i e j  z d r o w i u  p o d r ó ż n e g o ,  z r ę c z n i e  i w m g n i e n i u  
o k a ,  r ob i  g o  f i l a n t r o p e m ,  p us z cza ją c  p r a w i e  n a g i e g o .
I na  o d w r ó i ;  s k o r o  się  i m n a w i n i e  w ł o ś c i a n i n  l u b  ż e ­
b r a k ,  h o j n i e  g o  d a r z ą  w y d a r t y m  ł u p e m  u p a n a ,  w r a ­
ż a j ąc  n a j o e h y d n i e j s z e  p r z e k o n a n i e  o w s z ys t k i c h  p o s i a ­
d acz ac h  z iemi .  Z n i k l i  n a m  dzięki  B o g u ,  u p r z e d z e n i  
przez,  s z p i e g ó w  o z a m i a r a c h  pol ic j i .  Ale  czy p a ń s t w o  
u w i e r z y c i e , ż e m  na  w ł a s n e  uszy s ł y s z a ł ,  j a k  d w a j  p a n i ­
cze un os i l i  się w p o c h w a ł a c h  d l a  ł o t r a  B a r tk a .  O n ,  
św ię c ie  p o r p w n y w a  s ta ny !  O n  w i e l k i e j  d o p e ł n i a  rnissj i!

— W y j e ż d ż a j ą c  z d o m u ,  o d e z w a ł a  s i ę  m a r s z a ł k o w a  
n i e s ł y s z e l i ś m y  j e szc ze  o t y m  r o z b ó j n i k u .

— Bo też z j a w i e n i e  s i ę  j e g o  i z n i k n i e n i e ,  świ eż ej  
j e s t  da ty .  Ale  w p o d r ó ż y  mo je j  do  O d e s s y ,  j u ż  n ą s ł u r  
c h a ł e m  się o j e g o  f iglach z us t  s t e p o w y c h  m i e s z k a ń ­
c ó w ,  b e zp i ec z n y c h  od n a p a d u  on b o w i e m  z w y k l e  po 
l as ac h  ty l ko

—  Dzięki  B o g u ! - — r ze k ł a  M a r j a ,  — że ni e  m a m y  l a ­
s ó w  po dro dz e .  Z da  s ię  u m a r ł a b y m  na  s a m  w i d o k  
B a r tk a .  O b y  g o  s c h w y t a n o ,  n i m  z m i a s t a  w y j e d z i e m y !  
W i e l k ą  m i eć  będzie  z a s łu g ę ,  k t o  od  tej  t r w o g i ,  t ylu  
n a s  d r ż ą c y c h  u w o l n i .

W y j a z d  m a r s z a ł k o w e j  z O d e s s y  p r z e w l e k a ł  się j e ­
szcze d l a  z a m i e r z o n e j  l iczby ką pi e l i  d o r a d z a n y c h  j e j  
cp r cc .  W  c i ą g u  dni  o s t a tn i ch  j ej  t a m  p o b y t u ,  g d y  j e ­
d n e g o  w i e cz o r a ,  t a m t e j sz y  ś w ia t  p i ę k n y  z a c h w y c a ł  się  
c z a r a m i  o p e r y  w ł o s k i e j .  |

—  Kt o to j e s t ? —  z a p y t a ł  s to j ą c e g o  o b o k  m ł o d z i e ń -  |

ca n a  p a r t e r z e  p o r u c z n i k  p u ł k u  h u z a r ó w  s e l e d y n o ­
w y c h  b a r o n  B.,  — ta b l o n d y n k a  w  s k r o m n e m  u b r a n i u  
7, k w i a t e m  w r ę k u .  p rz y  m a t c e  z a p e w n i e ,  bo do ni ej  
t r o c h ę  p o d o b n a .  Czy ni e  z na s z  j e j ?

—  W s z a k ż e  to wa s za  p o d o l a n k a —  i w y m i e n i ł  j e j  
n a z w i s k o .

—- A! m a r s z a ł k o w a  z. c ó r k ą .  J e s t e m  w d o m u !  L u b o  
i m n i e  z n a n y ,  s ł y s z a ł e m  o n i ch .  A w ie s z?  to w c a l e  
n j e  z ł a  p a r t y j k a .  M ó w i o n o  m i  że i e d y n a c z k a .  a ojc i ec  
j u ż  s t a r y .  N i e z a d ł u g o ,  dz ie wc zę  to  będzie  p a n i ą  t r ze ch  
wsi  p o t ę ż n yc h ,  i z n a c z n e g o  p r z y  tern k a p i t a ł u .  M a m  
o tein s z c z e g ó ł y  w m o i m  p u g i l a r e s i e  z t ym d o d a t k i e m  
że j e g o m o ś ć  p a n  m a r s z a ł e k ,  g w a ł t e m  ch ce  na le żyć  
d o  w y s o k i e j  a r y s t o k r a c j i .  Njc n i e  szkodzi .  W c z o r a j  tu 
p r z y b y ł e m  a wi ęc  nie  m o g ł e m  j e s zc ze  d o wi e dz ie ć  się, 
o ich t u  b y t no śc i  i czy c i o t ka  m o j a  h r a b i n a  z a b r a ł a  
z n i ą  z n a j o m o ś ć .

—  Na wi e cz o rz e  u ks ięcia  W ł o d z i m i e r z a ,  w i d z i a ł e m  
j e  m ó w i ą c e  z s ob ą .

—  B r a w o !  j u t r o  p o w i e z i e  m n i e  do niej .
1 p o p r a w i w s z y  r o s t r z e p a n y  j a k  m i o t ł a  w ą s  r u d y ,  

p o d p a r ł  się na  p a ł a s z u  s i l n i e  s t u k n ą w s z y  n i m  w ś r ó d  
ciszy o p o d ł o k ę ,  Z l o r n e t k ą  w r ę k u ,  w p a t r u j e  s ię  r y ­
c e r z  w Mar ję .  Ban b a r o n ' m a r s o w e j  j e s t  p o s t a w y ,  t w a r z  
b l a dą ,  c j e t n n e  uczy pod  ś n i a d ą  p o w j e k ą .  dość  p e ł n e ,  
w y s t ę p u j ą c e  na  w i e r z c h  po to a by  ś w i a t  o b d a r z a ć  p o ­
g a r d ą .  Z d a  się j olęoby l udz i  ni e  p o t r z e b o w a ł  w n i cz cm .  
D u m n y ,  n i e  w i a d o m o  z czego.  W  o j cu  j e g o  n i eg dy ś  
co i s t o t n i e  p o r z ą d n e  b y ł  o d e b r a ł  w y c h o w a n i e  u T e a t y -  
n ó w  W a r s z a w s k i c h ,  a z k i l k o  l e t ni ej  p o d r ó ż y  z m a ­
g n a t e m .  w r ó c i ł  b a r o n e m  i k a w a l a r c m  M a l t a ń s k i m ,  
n i k łb y  b y ł  n i c  o d g a d ł  k o t l a r s k i e g o  sy na .  W k r ó t c e  po  
t y m  p o w r o c i ę ,  o ż e n i ł  się z bez,dzietną  w d o w ą ,  a z t ego  
z w i ą z k u ,  ś w i a t  c ieszy  się  p o r u c z n i k i e m  j uż  os i eypco^  
ny.m. Nie w i e l k ą  p o z o s t a ł o ś ć  po ż y j ąc yc h  s z u m n i e  
r o d z i c a c h ,  u ż y ł o  się  n a  k o n i e  w y s t a w n e ,  n a  s ł u ż b ę  
7. g a l o n a m i  i n a  o dp ow i ed n i e  t e m u ,  l u b o  p o r u c z n i k o -  
w,ąkie t y lk o  życie  p r z ez  t rzy l ata .  Lecz  s ą  p e w n e  k o ­
rzyśc i  p a ń s k i e g o  n ad  m o ż n o ś ć  u t r z y m a n i a  się,  c h oć  
n i e  na  d ł u g o ,  p ł a c i  się  h o j n i e  za  w s z y s t k o ,  bez  t a r g u  
aż  do  w y c z e r p a n i a  z a s o b ó w ,  a  ł a t w y  n a s t ę p u j e  k r e d y t  
11 c h c i w y c h  ż y d k ó w  n a  o b i e c a n ą  i m  w c a ł e j  f o r m i e  
l i ch wę .  P a n  b a r o n  wprawdzie . ,  dość  n i e c i e r p l i w i e  o -  
c z e k u j e  s u kc e s j i  p o  s t r y j a n c e  s w e j  m a t k i .  z d r o w e j  j a k  
m u r  s t a r u s zc e ,  k t ó r a  p o d  m i a s t e c z k i e m  W o ł y ń s k i e g o  
P ol es i a ,  na  wi os ce  m a ł e j  j a k  m i p i a t u r k a ,  w ś r ó d ,  p i a ­
s k ó w  i b ł o t a ,  u ż y w a  s p o k o j n i e  p r a w  d oż y wo c i a .  Ale  
r zecz  u w a g i  g o d n a ,  że l u b o  w s / ę i k i e  w n a t u r z e  . p r z e d ­
m i o t y ,  w i n i or ę  ich o d l e g ł o ś ć  m a l e j ą ,  p r zec ież  la w i o ­
sz cz yn a ,  w b r e w  p r a w o m  p r z y r o d y ,  na P o d o l u  m i a n u -  ' 
je się k l u c z e m .  Cóż  to k o m u  sz k od z i?  Wier / , ,  n i e  wi er z  
a 1) ozora  o m i j a j  z d a l e k a ,  bo da ci p o z n a ć  r z u t e m  oko.  
b r w i ą  n a j e ż p n ą ,  co tp j e s t  ryc cysk i  h o n o r .

M a r s z a ł k o w a  z h r a b i n ą  k r e w n ą  w j a k i r a e ś  s t o p n i u  
ze ś. p.  m a t k ą  p o r u c z n i k a ,  a k t ó r ą  on  n a z y w a  c i o t ką  
s w o j ą ,  j u ż  p o  r a z u  e t y k i e t a l n e  o d b y ł y  u s ieb ie  w i z y ­
ty.  Cz ęs to  s p o t y k a ł y  s j ę  n a  p r z e c h a d z k a c h  i t a ń c u j ą ­
c ych  wi e c z o r ac h .  S t ą d  m ię dz y  M a r j ą  i H e r m i n k ą ,  j a k  
s ię  to  zdar za  u m ł o d y c h ,  r y c h ł o  p o u f a l s z a  n a s t a ł a  z n a ­
j o m o ś ć .  H u z a r  po  o w e j  o p e r z e  j u ż  o  t era  w ś z y s t k i e m  
u cioci  w y w i e d z i a ł  się.  Lec/,  t ego  n i e  wi e  że m g ł a w y ,  
j n ó w i ą c y d o  s e rc a ,  l u b y  s e l e d y n  j ego  d o ł m a n u  z e z ł o -  
t e m ,  p r zy  b l ade j  t w a r z y  i o k u  co t c h n i e  j a k ą ś  w y ż s z o -  • 
śc i ą  n a d  ludzi ,  o c z a r o w a ł  b i e d n ą  H e r m i n k ę ,

—  Ż a l  mj  p a n a  H i p o l i t a ! —  s z e p n ę ł o  m u  z w e s t ­
c h n i e n i e m  dz ie wc zę ,  gdy  z m a t k ą  i z n i m ,  j u ż  m i e l i  
s i a d ać  do  k a r e t y  dla j e g o  p r e z e n t a c j i  u p a n i  m a r s z a ł ­
k o w e j .  “ A n  V I  1 '

—  C o ?  Moż e  wa d y  j a k i e  s e r ca ,  u m y s ł u  l u b  c i a ł a ?  
S z c z e r z e  ci p o w i e m  k u z y n e c z k o .  że  t y l k o  w  w y b o r z e  
k o c h a n k i ,  j a k  m n i e  s i ę  zdaje,  w o l n o  j e s t  b yć  t r u d n y m .
Al e  g d z ie  k s i ą d z  o s t a te cz n ie  m a  p o ś r e d n i c z y ć ,  t a m  
p r e c z  o w e  w z g l ęd y ,  a s a m  czys ty  w c h o d z i  r a c h u n e k .

—  A fe!—  I u d e r z y ł a  g o  p o  r a m i e n i u  r ę k a w i c z k ą ,  
co z t r u d n o ś c i ą  n a  r ę k ę  w c i ą g a ł a .

—  J a k t o ?  A l b o ż  z p a n i ą  i nac ze j  s k o ń c z ą  r o d z ic e?
—  O  co to w a m  i d zi e? —  z a p y t a ł a  h r a b i p a  s i ad aj ąp  

w  k a r e t ę .
—- Niech part  H i p o l i t  p o w i e  m a m i e .

*—  A c z e m u ż  n i c m a m  p o w i e d z i e ć ?  k w e s t j a  j es t  do 
r o z w i ą z a n i a ,  czy c z ł o w i e k  g ł o d n y ,  s j u s z r i i c s zu ka  c h l c -  
ba ,  nie  b a d a j ą c  z j a k i e g o  o n  p i ec a?

—  O! p r z e p r a s z a m !  Nie o  to idzie,  a le  czy  na  f o r t e ­
p i a n i e ,  o b i e  r ę c e  z j e d n e g o  t o n u  g r a ć  m a j ą ,  a b y  h a r -  
ino.nja b y ł a  w m u z y c e ?

—  B óg  w a s  o d g a d n i e ,  P o  mo je j  g ł o w i e  p l ą c ze  się  
p a u  W a c ł a w .  Nie z n a m  m a r s z a ł k a ,  m ó w i o n o  m i  t y l k o  
że  t en  c z ł o w i e k  u m i e  s ię  o c en i ać  i dba  o  s t o s u n k i  n a j ­
p r z y z w o i t s z e .  Ależ  t en  c h ł o p i e c  p r e z e n t a c j ą ,  w y c h o ­
w a n i e m  i p e w n o ś c i ą  t o n u  m a j ą t k o w e g o ,  t ak z ac ie ra  
p o c h o d z e n i e  J ad a  j a k i e ,  że l ę k a m  się a hy  n a m  u p a n n y  
n i e  s t a n ą ł  na  d rod ze .

H e r m i n k a  k i w n ę ł a  d w a  r a z y  g ł ó w k ą  z u ś m i e c h e m  
d o  s i ed zą ce g o  p r z e d ' n i e m i  h u z a r a ,  na  z n a k  p o t w i e r -



dzoiiia u w a g  swej matki, i że dla tego to w łaśn ie  ża­
łuje pana Hipolita.

—  Któż to jest u licha ten niby straszny dla mnie?
—  Ot proś Boga abyś go nie zastał już w sercu  

Marji,—  odpowie ciotka.
—  Szczerze ci powiem ma chere tante, żem tej zn ie­

wagi uie doznał jeszcze w m em  życiu, abyktoś z m ł o -  
dzieży góro w a ł naderwią.

—  Oj ml^pdzi młodzi,  RzeczdziwnalUmiecie czasem  
zbałamucić mniej ostrożną kobietą, a przecież kobiet  
nie znacie. Prawda że ten wasz tryum f to oczarow a­
nie ,  pochodzi najczęściej z tego co to fza ncn z i  mianują  
je  ne sain quoi a weale nie z waszśj przebiegłości  
w  taktyce, bo nawet zdarza się niekiedy bez wiedzy  
waszej.

Herminja szparkiem pochyleniem  się w okno kare­
ty niby okiem śledząca pojazd co się z niemi rozm inął  
ukryła silny rumieniec.

—  Ale proszę, powiedz mi ma chere tante, kto jest  
ten pan W acław? abym wiedział jak mam go tam tra­
ktować.

—  Najgrzeczniej! Bardzo cię o to proszę i zaklinam  
Wszystkobyś sobie p opsu ł uchybiając mu w czem kol-  
w iek . On przez sąsiedzką zażyłość, ma tam życzliwe  
przyjęcie. M ówiła mi marszałkowa, że zna go od lat 
j e g o  dziecinnych. Jest to młody cz łow iek, bardzo przy­
stojny, pięknie za granicą wychowany, któremu o j ­
ciec nic dawno um arł,  zostawiwszy tysiąc kilkaset  
dusz.

—  Nazwisko?
—  Hadnowicz.
—  Cha. cha, cha! Na biedę by już poszło , gdybym  

temu m ia ł  ustąpić z d r o g i ! S ły sza łem  o tćj familji. 
On ma dwie siostry zamężne: Jakie stosunki! Mais 
vous ne savez done pas que e’est de la c a n a i l le ! C’est 
u n p a r y e n u !  Pieniądze do szczęścia potrzebne, jako  
fundament losu; na nich się wznosi gmach dalszego  
powodzenia. Ale kto je ma prawem spadku, jak ten 
quasi panicz, niechże sobie szuka jakiejś synogarlicy,  
u której całym  posagiem będzie tkliwa dusza; a niech  
nie staje na zawadzie temu, co może coś lepszego wart; 
bo inaczej porządek......

—  Hipolicie , może zawrócić każesz?
—  Dla czego ma cherc tante?
—  Bo z takich usposobień, raiłabym następstwa u-  

niknąć. jeś libyśm y tam zastać gu mieli.
—  Upewniam za pokój. Wyzywać go nie  myślę; 

nawet nie narażę się na to aby mię w yzwał; bo z ta­
kich awantur, wynika potem plotka, że człow iek  ho­
noru b ił  się za jakąś dziewczynę. A tej krzywdzącej  
pogłok i ,  wcale sobie nie życzę.

—  Powiedz mi przecie otwarcie, w iele  już razy ko­
chałeś  się, ale tą szaloną m iłośc ią ,  przed którą świat  
i wszelkie względy są niczem?

—  Przysięgam na ten pałasz, tarczę mojego h ono­
ru, że nawet nie pojmuję co to jest oszaleć dla kobie­
ty. Przebacz ma chórc tante, jeśli ta otwartość obrazi 
cię.

Herminja chwyta każde s ło w o ,  pochłania go  oczy­
ma i sercem i mówi w duchu:

—  A h! jaki z im ny! jak srog i!  Jak on kochać 
m o ż e !

A huzar rzetelną w yzn a ł prawdę. Zawcześnie pn-

szczonv na sw obodne i nie zależne użycie wszelkich  
rodzajów zbytków i przesycenia bez udziału serca, jest 
dziś obojętnym, nie z wrodzonego sobie charakteru, 
nic z trudności w wyborze przedmiotu; lecz ze wcze­
snego ostudzenia zm ysłow ośc i nim dojrzał. Jakoż, nic 
więcej ma jak lat 26 , a z twarzy zda się o iat dwana­
ście starszym.

—  Jeśli tak jest istotnie, jak mówisz, —  ozwie się 
hrabina po n a m yś le ,— to przyszłość twoję każda z nas 
odgadnie: szczęście tobie i przeznaczonej sercu, które 
um iało  dotąd utrzymać sa virginite.

Tu Herminja cichutko westchnęła.
Przybywają do marszałkowej. Po ukłonach p ow i­

talnych, hrabina przemówiła:
—  J’ai Phonneur de vous presenter madame, mon  

cousin, Mr le Capitaine baron B.
Porucznik bowiem , zdaje się trochę za nisko, a na- 

koniee, jeśli tu pójdzie po myśli, odstawka da rangę 
o jeden stopień wyższą. Baron, rad b y ł  tym w zg lę ­
dom cioci. Panny, podały sobie rączki do uścisku  
z przymileniem w twarzy. W aeława i pana sędziego,  
zastano nad szachami; grą ulubioną dla starca. W s ło d ­
kim jest humorze, bo nad m łodzieńcem  niekiedy ros-  
targnionym, dość często niespodziane otrzymuje zw y-  
cięztwo.

Wśród ożywionej pomiędzy damami o nowostkach  
r o z m o w y ,  Hermińja dostrzega przy nutach na forte­
pianie błyszczące św ieżością  album:

—  Ach! cóż to za cudne album. Pewnie to będzie 
pamiątka twoja z Odessy.

—  Tak. mama to dni kilka temu kupiła dla mnie.
Hermińja odpina złocistą klamrę, a sędzia w g ło s

zaw oła ł:
—  A ! co teraz, wyznam, że najmniej m ogłem  s o ­

bie obiecywać wygraną. Co to jest? Czy też nie u- 
myślnie, próbując mojej baczności, o d s ło n i łe ś  asyndzi 
tak widocznie króla?

—  Nieuwaga, n ieuw aga! P r z e g r a łe m !—  Zm iesza­
nie jego, sędzia tylko dostrzegł.— Przypom nia łem  s o ­
bie, —  powstając rzek ł W acław ciszej, —  ważny in ­
teres do miasta. Przebacz panie sędzio, że nie zasiadam  
do drugiej partji, aż wyszlę moję dorożkę po lokaja.—  
W yszed ł z pokoju.

Hermińja, mylnie zaczynając przegląd książki p rzc- 
wróconej, zapytała z uśmiechem:

—  Któż ci tu przy samym końcu o łó w k ie m  napi­
sał?  (d. c. n.J

KANTOR STRKCZEŃ
G U W E n K A I V T K H  i Ci U IV E R N B I t Ó  W

p rzy  rogu ulicy Podwal i Kapitulnej Nr o 498 na 
pierwszem piętrze.

Ma do umieszczenia lub dawania  lekcji na godziny, z rozmai 
tern usposobieniem i talentami, z Polaków i cudzoziemców: g u ­
wernan tek .  g u w e rn e ró w ,  m etrów , nauczycie li  muzyki, k o r re -  
pe ty to rów ,  bony, osoby do towarzystwa, konwersac ji ,  czytania, 
podróży, niemniej zdatne do zarządu gospodars twem  domoWftn 
wiejskie in i miejskiem, panny do stro jów i krawirtcczyzny, eraz 
przyjmuje  wszelkie inne tym podobne zadania i zlecenia do u~ 
skutecznienia .  E. C i e ś I i ń s k a.

S k ła d  m ach in  r o ln ic z y c h  
m. l g w iń s iu k m o

W W Ł O C Ł A W K U

z a o p a t r z o n y  z o s ta ł  w zn acz n y  zapas  M lo ca rń  ró ż n e g o  ro z -
niiaru i r ó ż n y c h  m a c h in  ro ln iczych ,  k tó rem i się  W W. PP.
o b y w a te lo m  ziem skim  po leca .

£  £ £ £ £ £ 2 £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £  W .W A V V k W  
§  Handel Win E rn e s ta  Nickiego, p rz e n ie s io n y  zos ta ł  g  
£  na  u licę M iodową, w p r o s t  kośc io ła  KK. K ap u c y n ó w ,
5^ w d o m u  W. Sejd la .
S » S S V S S S ! » £ ! 8 % £ 5 £ £ S S i 8 £ £ £ i S £ £ £ 5 £  £ 8 S £ 2 £ 5 8

G o rz e ln ie  i C u k ro w n ie  znajdą:
GORZAŁKOMIERZE z c e c h ą  r z ą d o w ą  i do  k o n t ro lo w a n ia  
k a rczem .  KARTOFLOMIERZE do  o z n a c z e n ia  c iężkośc i  g a -  
tunkow ój  z iem n iak ó w . CIEPŁOMIERZE do gorzeln i ,  b r o w a ­
ró w , o ran że r j i  i do kąpiel i .  PROBIERZE do  o z n a c z e n ia  c z ę ­
ści c u k ro w y c h  w  zac ie rze  z iem n iak ó w  św ie ż o -z a ta r ty m ,  o d ­
f e rm e n to w a n y m  u s ta łym . CUKROMIERZE z p ry z m a m i  i b ez ,  
o r a z  w szelk ie  p r z y rz ą d y  do organ icznó j  anal izy  w  c u k r o w ­
n iach .  U szkodzone na rzęd z ia  op tyczne ,  fizyczne,  m e c h a n ic z ­
ne, zak ład  o p ty c z n o - m e c h a n ic z n y  r e p e r u j e  lub p rzy jm u ję  
w zam ian.  J. Pik, op ty k  m. W a rsz a w y .

PRZYJECHALI do W ARSZAW Y.
H. D r tid .  Czaplicki Ludwik oh. z Kowalewkn. — H. JYiem' 

C zarnow ski Kazim. nli. z Kroezewa. — Ja raezew sk i  Hieronim 
ob. 7. Fnlborza.  —  H Polt. Morawski P aw e ł  oh z Brodowa. — 
II. IP ileń. Jankow sk i  Józef  oh. 7. Rawy. — S zydło  walu Emiljan 
ob. z J a g o d n e g o .— II. Sos. Zabierzowski A leksander o h .  z R a ­
domia.

WYJECHALI Z W ARSZAW Y.
Baczyński Ant. ot), z Starej wsi, Ciechowski Mate, ob z Cie- 

chomic,  F iulakowski Kazim. ob. 7. W nienczow a, Majewski A m ­
broży ob. z W ołuozy,  Piaskowski Ignacy ob. do Czarny, R z e -  
szotarski  Dominik ob. do Stolnik '

TEATR WIELKI. Dziś: Marta.
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Bukiet i  pocało­

wanie.
— Nie tylko na js z a c o w n ie jsz e  dzieła  sztuki ale i d ro g ie  

pam ią tk i ,  częs to  są  w y ro b io n e  z n a d e r  k ru c h e g o  m ate r ja łu ,  
jak: a la b a s t ru ,  szkła , p o r c e la n y ,  m a r m u ru ,  m a s sy  i t. p .,  n i e o ­
s t ro ż n o ś ć  lub  w y p a d e k  s ta ją  s ię  p rzy czy n ą  u szkodzen ia  lub 
z u p e łn e g o  p r a w ie  zn iszczen ia  tak ich  p rz e d m io tó w .  F a b r y ­
ka r a m  z ło co n y ch  B o b ro w sk ie g o ,  b ę d ą c a  daw nió j  w  d o m u  
G r a b o w s k ie g o  p rzy  u licy Miodowój, a dziś w p a ł a c u J W . h r .
S ta n is ła w a  P o tock iego  na K r a k o w s k ie m -P rz e d m ie śc iu  w p r o s t  
k ośc io ła  KK. K arm eli tów ,  p o s ia d a  s p o s ó b  p r z y w ie d z e n ia  u -  
szko d zo n y ch  p r z e d m io tó w  do  p ie rw o tn e g o  s ta nu ,  n a w e t  
w raz ie  b r a k u  jakićj cząstki, d o r a b ia  t a k o w ą .  W idzie l iśm y
b a r d z o  del ika tne  w y r o b y  o d d a n e  p. B o b ro w s k ie m u ,  jako

. , 17  £0Vlir7fl* n  crodZl- Fw puinutuu u s u u o n u -m warOWV Z lira*
g a r ś ć  s k o ru p ,  a k tó re  z w ra c a ł  za u m ia rk o w a n ą  c e n ę  w p t e r -  | ^ 0 godzin ,  l i t e j  w  w ieczó r  o so b o w y  (Sznclcug)
w o tn y m  kształcie  bez znaku uszkodzen ia .______________  I  i_________________________c__ ______

Dziś ratio stopni ciepła 13, wczoraj w południe 18. 
W ysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 2 .

Kolćj Ż e la z n a  W a rs z a w s k o  -  W ie d e ń s k a .— P o ­
ciągi o d ch o d z ą  z W arszaw y:  o godzi.  6 3/« rano
o s o b o w o - t o w a r o w y  do Granicy i Łowicza;  o go ­
dzinie 5tej po po łudniu  osobow y (Szne lcug)  do 
j r a n ie y  > Łow icza;  o godzinie 6tćj p0 południu  

  ■ ■ — — 0 , l(b o w o - to w a ro w y  do Ł o w icza .— Pociągi p rzy ­
chodzą do W arszaw v:  o godzinie 9 ł/ 4 rano o s o b o w o - to w a ro w y  
z Łowicza;  o godzi. 6tej po południui o s o b o w o - to w a ro w y  z Gra-

  a <rndzin. 11 Itti w w ippyńr nan lm w v t fi* nolnunt

PRZEWODNIK dla przybywających do W arszaw y z PROWINCJI 1 ZAGRANICY.
B A B O M E T a A

TermometrA i probierze 
do gorzelni i cukrowni.
J. PIK, O ptyk  M. W a rsz a w y .  Mio­

d o w a  Nr. 497b '

Blaszane lakierowane 
wyroby, przyrządy do 
kąpit. 1 ■> inodory i t. p,

MINTER, S to -K rz y z k a  Nr. 1*337.

Bronzy i  odlewy cynkowe 
artystyczne i  budowlane,
MINTER, S io-K rzyska  Nr. 1337.

D aęuerotypy
I  F O T D G i i A E J A .

G IW A R T O W SK I, N o w y  Św ia t  Nr. 
1245a.

I'AURYUA M  STEll*

Bracia LESSER, plac Krasińskich 
Nr.547bc (w  Gmachu St. T e a t ru ) .

KAPELItiKE kiiOIHHO 
i  I t y ż o w e ,

ŁYSAKOWSKA. K r.-P rzd .  Nr.457

■ ■ n  u* V,t

I TOWARY ROSSYJSKIE.
ISTOMIN, K ra k . -P rz e d .  N r .  451 (dom 

Reslera) .
Bracia L ESSER , p rzy  p lacu  Krasiń­

skich Nr. 1790.
SK W A R C O W , Senatorska N. 451 (dom 

R oes le ra ) .

Herby królestwa, tablice 
z napisami dla władz i lite­

ry metalowe,
MIN T ER ,"Sto-K rzyzka Nr. 1337.

UANTOIl
Przemysłowo ,Romissowy*

K. ORŁOWSKI i S p ó łk a ,  D ługa  w  H o­
telu  Polskim.

Kolońjalne T o w ary
I WINA.

DOBRYCZ Sen a to rsk a  Nr. 455/6 .  
KOELICHEN, D ługa  Nr. 565.
NlCKł, Miodowa Nr.'482.
REICH. P rz e ja z d  Nr.  644.
RIE D EL , N o w o -S e n a to r s k a  Nr. 476c .  
R O E SLE R , E le k to r a  m. Nr. 797.
ST LIŃSKI, N o w y - S w ia t  Nr. 1274. 
SZO ST K IEW IC Z , K ra k . -P rz e d .  Nr .379 .

h s i ^ c a b n i e ,
B E R N STEIN , Miodowa Nr. 483.
ER1EDLE1N, S e n a to r s k a  Nr. 460.
MERZBACH, MiodoWa Nr.-186a.
NATANSON, K r a k . -P r z e d .  Nr. 443.
SENN EW ALD, Miodowa Nr. 481.
ZAWADZKI i WECKI, Krak.-Prz .  415.
LEON GLUCKSBERG, Miodowa Nr.497.
ORG ELBRA N D T, Miodowa Nr. 495.
LESSMAN, N ow in ia rska  Nr.  1769.

ŁY SA KOW SKA, K ra k . -P łz e d .  Nr. 457.

Łekarsko-chirurgiezne
1 CHEIMIC2NE WYROBY,
J .  PIK, O ptyk  M. W a r s z a w y ,  Miodo­

wa Nr. 4 97b .

l a h i e r y  i  e a r b y ,

Patentowana fabryka KRAU­
SE, B o n i i ra te r sk a  Nr. 2163 w p ro s t  
k o ś c i o ł a .

(włówny Skład tychże KRAU­
SE, Miodowa Nr. 484  w p ro s t  R z ą d u  
G u b e rń ja lu e g o ,

m a t e b j a ł y
i Utenstylja Malarskie.

liRAUSSE, Miodowa Nr. 484 
Rządu Guberńja lnego.

w proś

JIEBb®'
H A U B O L D , Now o -S e n a to rs k a  Nr. 476d.

Mydła pachnące
P E B P in H ł i HOSfflETYHI.
KRAIISSE, Miodowa Nr. 484 w pros t  

R z ąd u  Guberńjalnego.

NARZĘDZIA
miernicze i Nfiwelacyjne.

J. P IK ,  O ptyk M. W a rsz a w y ,  Miodo­
w a  Nr. 497b.

Telegrafy elektro-magne- 
tyczne wszelkie przyrządy 
galwano-elektryczne i ma­

gnetyczne,

J .  PIK, Optyk M. W a r s z a w y ,  Mio­
dow a  Nr. 497b.

N o w o ś c i  
DO STROJU DLA DAM.

KWIATKOWSKI, Miodowa Nr. 497c. 
STUMMER, K rak .-P rzed .  Nr. 441.

Okulary, Perspektywy, Na­
rzędzia Optyczne i  Fizyczne, 

Łorynetki i  Teleskopy,

J. PIK. Optyk  M. W a rs z a w y ,  Miodo­
w a  Nr. 497b.

Sklndy \ó t  Muzycznych,

BERNSTEIN, Miodowa Nr. 483.  
FRIED L E IN , Sena to rska  Nr. 460. 
SENN EW ALD, Miodowa Nr. 481.

TAPICERgH IB ROBOT,

HAUBOLD, N -S e u a to rs k a  Nr. 476d

W  I W A . ,

FL1EGNER, M iodowa Nr. 490.  
FU K IER , S tare-M iasto  Nr. 46. 
GRUNN. Miodowa Nr. 481. 
KRUPECKI, N -S w ia t  Nr. 1245 pod 

Kopern ik iem .
WOLFIN', D ługa  Nr. 547a.

Zabawki dla dzieci Szachy 
> gfy towarzyskie,

MINTER, S to -K rzyzka  Nr. 1337.

% K L A 7 5 I H E  HANDLE.

Bracia LESSER , p rzy  p lacu Krasiń­
sk ich  Nr. 1790.

W  drukarni J. Unger. — W olno  drukow ać. —  W a r s z a w a  dnia 23 Sierpnia (4  Września)  1855 roku. —  Starszy  C enzor  P. S o b i e s z c z a ń s k i .


